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Czarownica



Wiosna 1395
Pan Oset osobiście pilnował siewców na swoich polach, pierwszych tego roku ipierwszych wjego nowym majątku. Siewcy szli rzędem po roli, rzucając wziemię ziarno zpłócien, jakie mieli przed sobą. – Równo! Równo, psiajuchy! – wołał Oset, konno podążając miedzą ipilnie bacząc, żeby praca była wykonana jak najlepiej. – Równo, chłopi, bo każę oćwiczyć.
Dzień miał się ku końcowi, aOset, choć spieszył się do domu, nie chciał roboty zostawić niedokończonej. Chodziło też owrony, których wielkie stada pojawiły się ostatnio wDolinie iprzed którymi należało roli strzec, bo gotowe były wybrać wszystkie ziarno.
Do tego zadania wyznaczył dwóch młodych pachołków, dzieciaków jeszcze, to należało do ich obowiązków. Starali się, jak mogli – wedle prawa. Bo najpierw obrobić trzeba na ziemi pańskiej, potem można pracować na swoich zagonach.
Praca postępowała jednak sprawnie, po zimowej bezczynności wszyscy aż się palili do roboty. Ale już jutro mieli zacząć siewy na swoich rolach idlatego trzeba było pilnować, żeby końcówka pracy dla dworu nie była wykonana niedbale, więc Oset nie szczędził krzyków ani ponagleń.
Kobieta siedziała wkrzakach na skraju pola. Była brudna, odziana włachmany, czarne włosy sterczały jej we wszystkie strony, wzrok miała dziwnie świdrujący iśliniła się, wypowiadając jakieś niezrozumiałe słowa. Nikt nie wiedział, skąd się wzięła, nikt nie zauważył, kiedy nadeszła, może siedziała tu przyczajona, żeby rzucić czar albo urok.
Bo natychmiast odżyły obawy przed Wiedźmą zBiskupic. Po ubiegłorocznych doświadczeniach taki był strach przed urokami iczarownicami, że pachołkowie, którzy ją prowadzili do Osta, żegnali się co chwila znakiem krzyża, anie dotykali kobiety, tylko wiedli ją, grożąc widłami iwystrzegając się popychania. Dotknięcie czarownicy mogło przecież spowodować, że widły czy grabie zamienią się wwęża albo ognisty kij, więc nikt nie chciał ryzykować.
– Czarownica, panie! – wołano zprzestrachem. – Wiedźma!
– Wogień od razu ją dać!
– Wołać egzorcystę!
– Po co egzorcysta? Ubić na miejscu!
– Do rzeki!
– Co ty mówisz, głupi? Żeby wodę zatruła?
– Ukamienować! Albo jamę wykopać izasypać.
– Zpiachu się wygrzebie... Chyba, żeby jakimi wielkimi kamieniami przyłożyć...
Strach był ogromny iludzie trzęśli się niczym liście na wietrze. Kobieta wyglądała, jakby chodziła po polach od dawna, więc nie wiadomo, jakie czary zdążyła już rzucić ina kogo. Pachołkowie przygnali ją wpobliże miejsca, gdzie stał Oset, ale bali się za bardzo zbliżyć, więc zostawili ją samą, aona usiadła na ziemi, śmiejąc się do siebie, mamrotała coś teraz iśpiewała pod nosem. Drapała się po całym ciele, posyłając stojącym groźne spojrzenia ispluwając wich kierunku.
Wiedźmy zBiskupic nie widział nikt od późnego lata poprzedniego roku. Po egzorcyzmach, jakie wotoczeniu licznych duchownych irzeszy wiernych odprawił uczony ojciec zBolonii, nie zanotowano nowych strat, ale to wszystko, co złego wydarzyło się przedtem, było wystarczającą miarą nieszczęścia.
Kmiecie planowali nawet zmniejszenie stad, bo wiele wskazywało na to, że nie starczy paszy na zimę. Ludzie wobawie oprzyszłość rodzin oddawali się długim modłom inie szczędzili ofiar licząc, że choćby wostatniej chwili Bóg zechce odwrócić nieszczęście.
Wszyscy też okazywali zdwojoną czujność, wszędzie tropiono ślady wiedźmy izastanawiano się, gdzie też może się ukrywać. Niektórzy twierdzili, że zasypia na zimę niczym niedźwiedź, inni znowu powiadali, że zimą trudniej ją spotkać, bo wmroźnym powietrzu gorzej lata się na miotłach.
– Może jak bociany odlatuje do ciepłych krajów, bo wciepłym powietrzu lepiej skrzydła rozprostować iprzez ciepłe powietrze łatwiej się przebijać?
Dożynki wypadły mniej wesołe niż wpoprzednich latach. Choć staranniej niż kiedykolwiek zebrano zboże zpól, podnosząc nawet pojedyncze ziarenka, gołym okiem widać było, że plony będą daleko niewystarczające. Najstarsi mieszkańcy Doliny nie pamiętali takich klęsk na polach. Wdobrach Lipowej, Krasawy, Potoka iinnych zebrano ledwie trzecią część tego co zwykle igłośno mówiono już oklęsce głodu. Spodziewano się poważnych trudności na wiosnę, bo nigdzie nie zgromadzono tak wielkich zapasów, żeby można było patrzeć spokojnie wprzyszłość irzadko kto mógł osobie powiedzieć, że jemu klęski nie zagrożą.
Ofiarność ludzka też zmniejszyła się wyraźnie. Ataki wiedźmy wczas zimowy ustały, ale ludzie wobawie onajbliższe miesiące troszczyli się przede wszystkim oswoje rodziny iswoje zagrody. Jeśli kto miał jaki towar na wymianę albo trochę gotówki, jechał daleko nawet, żeby kupić zapas zboża czy mąki. Ażebracy, stale iwszędzie obecni wDolinie, bywało marli zgłodu, nie doczekawszy się jałmużny, przeganiani od drzwi do drzwi.
Byli itacy wDolinie, którzy choć ponieśli straty, nadal mieli pełne spichrze, jak choćby Mikołaj zLipowej albo Oset zDębowca. Obaj mogli nawet dać nieco chłopom na zimę, pod zastaw przyszłych zbiorów. Postąpili tak za radą pani Hedwigi, która uważała, że jeśli chłopi nie przetrzymają, wiosną nie będzie kto miał robić na polach.
Ojciec Mikołaja krytykował nadmierną, jego zdaniem, dbałość opoddanych, usilnie namawiając zarówno syna, jak idawnego giermka do zachowania ostrożności oraz oszczędzania.
– Poprzednie lata były bardzo urodzajne – odpowiedział Mikołaj. – Zapasy powstały duże, czego więc mamy się obawiać? Jeśli będzie jeden gorszy rok, przetrzymamy bez kłopotu.
– Ajeśli lat chudych nadejdzie więcej? – zapytał pan Jeno. – Czy nie powiada Pismo, że po latach tłustych nadchodzą lata chude?
– Powiada – zgodził się Mikołaj. – Macie rację, ojcze. Powinienem pomyśleć ozapasach.
– Skoro zepsuło się zboże na polach, może zepsuć się iw spichrzach – ostrzegał pan Jeno. – Lepiej, żebyś wystawił straż przed spichrzami ikazał dobrze ich pilnować. Jeśli nie jest to sprawka czarów, to na pewno sprawka niedobrego człowieka. Ten zaś, jeśli poważył się uderzyć raz jeden, może swój atak powtórzyć. Nie wiem, kto to jest idlaczego tak postępuje. Ale na pewno jest gotowy gnębić nas wszystkimi siłami, więc trzeba się bronić. Nawet jeśli któregoś dnia złapiemy ową czarownicę inie będzie mogła już więcej szkodzić, niełatwo odrobimy tak wielkie straty na polach iw oborach.
Zimą, kiedy ustały ataki wiedźmy, nieco oniej zapomniano. Nie oniej samej, ale omożliwych zjej strony niebezpieczeństwach. Tu itam opowiadano co prawda owydarzeniach zpoprzedniego roku, ozatrutych studniach, plonach zniszczonych wprost na polu, padłych zwierzętach, stogach, co zapalały się same na polach, chorobach, piorunach igradobiciu, niesłychanym wpoprzednich latach. Ale zczasem, gdy nie widać było nowych nieszczęść, Wiedźma zBiskupic powiększyła zastęp istot niemal legendarnych, nieprawdziwych, bo była wkońcu wiedźmą miejscową, tutejszą, więc prawie własną inie brakowało śmiałków przechwalających się, że sobie znią łatwo poradzą.
– Krzyżem wystarczy przeżegnać.
– Wodą święconą pokropić.
– Wypowiedzieć odpowiednie modlitwy.
I choć nadal przebąkiwano, że niebezpieczeństwo wkażdej chwili może powrócić, tak naprawdę nikt już chyba wto nie wierzył. Łatwiej było ufać, że wyniosła się winne okolice, zostawiając wDolinie zniszczone pola iwioski.
Ale gdy nastała pora wiosennych prac polowych, stare lęki ożyły inie było chyba nikogo, kto nie myślałby omożliwym powrocie wiedźmy ikto wzwiązku ztym nie modliłby się, nie odczyniał uroków, nie prosił Boga opomyślność iochronę przed gniewem czarownicy.
I tak to wszystkie niedawne obawy znowu nabrały siły.
Oset przeżegnał się, dotknął dłonią piersi, gdzie pod ubraniem miał srebrny krzyżyk, ale przy swoich ludziach nie mógł okazać strachu.
– Ty kto? – zapytał, podjeżdżając, choć konia zatrzymał wbezpiecznej odległości.
Kobieta nie odpowiedziała. Śmiała się tylko, pokazując nierówne zęby, popiskiwała niczym szczeniak albo pluła wokół niespodziewanie, rzucając przy tym słowa, które mogły być groźbami. Ale, jak dotąd, nikogo nie powaliła spojrzeniem, nikogo nie zamieniła wkamień, nikogo nie oślepiła.
Oset odwrócił się do swoich.
– Czy kto zna tę niewiastę?
Odetchnęli wszyscy, kiedy wystąpił jakiś starszy chłop ioznajmił, że wie, kto ona jest.
– To szalona, panie. Żadna tam czarownica. Należy do Zrębic, gdzie mieszkała wchacie po ojcu. Nazywa się Nastka. Miała dziecko, zmarło czy się utopiło, nie wiem dokładnie. Jakiś czas kręciła się po wioskach, ale odpędzali ją zewsząd, bo dziwnie się żywi, pono żaby je iwęży nawet się nie brzydzi...
Kobieta zrozumiała chyba tę wypowiedź, bo nagle przysiadła, skuliła się wsobie izaczęła podskakiwać, naśladując sposób poruszania się żaby.
– Tak, tak! – wołała, śmiejąc się. Apotem ułożyła usta izaczęła syczeć niby wąż. – Tak, tak! – powtarzała, najwyraźniej zadowolona.
Oset zwdzięcznością po raz wtóry dotknął krzyża pod ubraniem. Nie była to czarownica, apo prostu szalona niewiasta, co popadła wobłęd iżyje teraz po lasach niby dziki zwierz.
– Zostawcie ją – rozkazał sługom. – To nie jest czarownica. Przecież to tylko szalona Nastka.
Odstąpili niepewni, choć też zadowoleni, że napotkana okazała się jedynie szaloną dziewczyną, wariatką, anie prawdziwą wiedźmą. Ktoś coś jeszcze zażartował, wzięli widły, pałki ikije, zbierali się do powrotu, bo było już po robocie, słońce zachodziło ispieszyli się do domów.
– Zostawcie ją – powtórzył Oset. – Ajeśli któremu tam zbywa chleba, niechaj jej rzuci kawałek. Bo kto to widział, żeby węże iżaby zajadać. Pfu!
Śmiali się, aż któryś znalazł przy pasie skórkę razowca irzucił kobiecie wprost do stóp. Nastka skoczyła jak zgłodniały pies, padła na kolana, na czworakach wąchała chleb, popychała go nosem, mamrotała coś, chichotała, śliniła się.
Śmiali się głośno, raptem wszyscy odprężeni izadowoleni, że uniknęli niebezpieczeństwa. Sposób jej zachowania spodobał im się, był zabawny ichoć wielu zpracujących czuło głód, bo wieczornej porcji chleba jeszcze nie zjedli, sięgali za pazuchy bądź do pasa, wydobywali resztki pożywienia irzucali je na ziemię, żeby się móc napatrzyć, jak szalona traktuje jadło, jak je węszy, jak próbuje językiem, jak przy tym prycha, jak się śmieje.
– Dość tego – powiedział Oset wkońcu idał znak do powrotu.
Szalona Nastka została na czworakach, nad kupką chleba, którą zrobiła sobie ztego, jej rzucono.
– Tak, tak! – powtarzała sepleniącym głosem, wktórym było zadowolenie pomieszane ze zdziwieniem. – Tak, tak!
Oset wrócił do domu wdobrym nastroju, rozbawiony żartami chłopów oraz własnej czeladzi. Zadowolony, że strach okazał się płonny, opowiedział wszystko żonie.
Chciał ją rozbawić, bo czuła się ostatnio nie najlepiej iprzemyśliwał nawet, czy nie powinien poszukać dla niej rady ujakiej znachorki. Ku jego zaskoczeniu pani Roksana nawet się nie uśmiechnęła, apopadła wjeszcze większe przygnębienie.
– Puściłeś ją wolno? – zapytała zdziwiona. – Nie chcę się wtrącać wtwoje sprawy, ale nie uczyniłeś dobrze. Ileż to szkód wyrządziła wDolinie czyjaś złe wola! Nie ma miejsca, gdzie by nie zanotowano straty! Aty puszczasz kobietę, która ani chybi jest czarownicą. Ito kiedy! Właśnie teraz, kiedy ja... kiedy ja...
Zaskoczony Oset przystanął.
– Co ty? – zapytał zniepokojem.
Pani Roksana zaczerwieniła się nagle iopuściła wzrok. – To jeszcze nie jest nic pewnego – powiedziała cicho.
– Nic pewnego? – powtórzył. – Ale czy to znaczy, że ty... Podskoczył iporwał żonę na ręce. – Moja ty! – zawołał rozradowany. – Czemuś wcześniej nic nie mówiła?
– Nie byłam pewna – schowała twarz na jego ramieniu. – Iwłaściwie dotąd pewna nie jestem, ale chyba będziesz miał następcę...
Oset śmiał się, tańczył po izbie, nie wypuszczając żony zramion. Gdy ją wreszcie postawił, ostrożnie, zadyszany, ale szczęśliwy, gotów był wypełnić natychmiast każde jej polecenie ikażdą prośbę.
– Przegoń tę kobietę – poprosiła Roksana. – Wten sposób naprawisz swoją nieostrożność. To może być czarownica. Na pewno wszystkie te straszne nieszczęścia to jej zasługa.
I dodała przerażona:
– Boże mój, przecież to może być sama Wiedźma zBiskupic! Jeśli tego natychmiast nie zrobisz, może zaszkodzić naszemu dziecku.
Kiedy ból dopadł panią Roksanę, pana Osta nie było we dworze. Służba podniosła panią zpodwórza idoprowadziła do izby, apani Roksana znaczyła drogę swoją krwią.
Oset wrócił pod wieczór. Pani leżała wpościeli blada iwymizerowana, służebne odkładały do koszyka kolejne płaty zakrwawionego płótna.
– Mówiłam – wyszeptała pobladłymi wargami. – Mówiłam, żebyś przepędził tę czarownicę.
I zapadła womdlenie.
Oset krzyczał ze zgrozy irozczarowania, klął służbę, wbezsilnej wściekłości kopał sprzęty itłukł pięścią każdego, kto nawinął się mu pod rękę.
– Moje dziecko! – pytał. – Co zdzieckiem?
Służba zponurymi minami kręciła głowami inie było nikogo, kto potrafiłby udzielić mu jakiegokolwiek pocieszenia. Zdobyła się na to tylko jedna ze starszych niewiast.
– Jeszcze nie wszystko stracone – próbowała pocieszać. – Módlcie się do Boga, bo tylko on może...
Oset chwycił broń, wypadł zdomu, dosiadł konia ipopędził przed siebie na złamanie karku.
– Śmierć czarownicy! – krzyczał na całe gardło.
Starostę holsztyńskiego powiadomiono na drugi dzień. Giermek Linus, służący jego synowi Mikołajowi, przyjechał ztą wiadomością zLipowej inajpierw przekazał ją pani Alenie.
– Pani Roksana poroniła – oświadczył. – Wszyscy mówią, że to wina tej Nastki, takiej czarownicy, co chodzi po polach. Miał ją jakiś czas temu pan Oset wswoim ręku, ale puścił wolno. Ijeszcze kazał chleba dać.
Giermek był oburzony ismętnie kiwał głową nad losem państwa zDębowca.
Pani Alena zmówiła modlitwę izaraz poszła znowinami do męża. Pan Jeno wysłuchał wszystkiego ze zmarszczonymi brwiami. – Jeśli choć część ztego się potwierdzi, pójdzie na stos.
Pani Alena przeżegnała się.
– Linus mówi, że to ona zapewne jest ową Wiedźmą zBiskupic, która sprowadziła na wszystkich tak wiele nieszczęść. Ludzie Osta odszukali Nastkę wlesie itrzymają ją teraz pod strażą.
– Chcieli ją ubić od razu – wyjaśnił giermek. – Ale pan Oset zabronił się zbliżać inakazał czekać na sąd. Dlatego po was przyjechałem.
– Rozsądnie postąpił – pochwalił pan Jeno. – Trzeba wiedzieć, jak obchodzić się zkobietą podejrzaną oczary, żeby jakiej szkody nie doznać.
Sam jednak miał wątpliwości.
– Widziałem ją – powiedział później do żony. – Trudno uwierzyć, żeby to ona była Wiedźmą zBiskupic. Chodzi po polach znacznie dawniej niż pierwsze szkody, jakie widzieliśmy. To szalona kobieta, która nie potrafi mówić. Nie wydaje mi się, żeby była czarownicą. Jest tylko głupia iprzez wszystkich odtrącona.
Pan Jeno uśmiechnął się smętnie.
– Czasami – westchnął. – Czasami chciałbym być zwykłym kowalem, jak dawniej...
Pani Alena dotknęła ramienia męża.
– Wierzę, że wszystko zrobisz jak najlepiej – powiedziała. – Bóg ci wtym pomagaj. Wiem, że postąpisz, jak ci dyktuje serce. Iwiem, że nie poniechasz obowiązków, choćby były ciężkie.
Nastkę trzymano wpobliżu dworu, wjamie ziemnej, przykrytej gałęziami, przy której postawiono krzyż, żeby bronił innych przed jej czarami.
Jamy pilnował uzbrojony wpikę pachołek, ale stał woddaleniu, wystraszony, wielce niezadowolony inieszczęśliwy ztakiej służby.
Pan Jeno kazał uwięzioną wywlec zdołu iuwiązać udrzewa, asam miał ją wstępnie przesłuchać.
Siedziała, drapała się, popiskiwała, przewracała oczami. Starosta nie był pewny, czy wogóle rozumie, co się do niej mówi. Sama Nastka nie umiała mówić, nikt nie wiedział też, czy coś do niej dociera. Wciąż tylko trzepała rękami, związanymi teraz łańcuchem, inie było nikogo, kto mógłby rozumieć cokolwiek ztego, co wykrzykiwała.
Pan Jeno podszedł do niej sam, ale zatrzymał się odobre pięć kroków. 
– Niewiasto – zapytał. – Czy jesteś Nastka?
– Tak, tak – pokrzykiwała itak samo odpowiadała na każde zadane pytanie.
– Mieszkasz gdzieś wBukowym Lesie? Wszałasie? Jaskini? Chacie?
– Jesteś czarownicą? Czarownicą, która rzuca uroki iprzywodzi do zguby innych?
– Czy wogóle wiesz, oczym mówię? Czy rozumiesz, co ci grozi, jeśli przyznasz się do czarów?
– Komu zaszkodziłaś wjaki sposób? Rzuciłaś urok, zatrułaś?
– Tak, tak! – powtarzała Nastka.
Pan Jeno westchnął iodszedł. Oset czekał na wynik wstępnego przesłuchania, cały roztrzęsiony.
– Anie mówiłem? – wołał. – To prawdziwa czarownica. To sama Wiedźma zBiskupic!
Inni też tak uważali, ale pan Jeno nie był taki prędki wwyciąganiu wniosków.
– Kawał drogi stąd do Biskupic ido lipowskich pól – zauważył. – AWiedźmy dawno już wnaszej okolicy nie widziano.
– Cóż znaczy odległość dla czarownicy? Na miotle przeleci raz dwa.
Oset był roztrzęsiony, bo pani Roksana nadal nie czuła się dobrze. – Co zrobicie, panie starosto? – pytał niespokojnie.
– To, co nakazuje prawo – odparł pan Jeno. – Odstawimy ją do miasta. Będzie proces iwyrok.
– Istos? – upewniał się Oset.
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Dostępne wwersji pełnej

Droga przed nami



Dostępne wwersji pełnej

Sokolnicy



Dostępne wwersji pełnej

Komnata Mądrości



Dostępne wwersji pełnej

Sułtański poseł



Dostępne wwersji pełnej

Błękitny szal



Dostępne wwersji pełnej

Wezwania ipożegnania



Dostępne wwersji pełnej
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